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er dudń roboczego! 


Paskarze fabrykanci, kupcy i Ar” zyskali wreszcie rząd, pod którego opieką 
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bezkarnie grabić będą „biedotę. 
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"żołaiókzu polski?! | 


> LD 


s —AB - Lud roboczy Warszawy krwawi i głodzi 
o |. zyskiem Aż kiedyż na pemet przyjdzięsz my 


z 
4 - Pa 


cana smenasi E aED, oi ko m A NPR A A EEA 


I 
temu „zowie zial w Pelsce, że 
Piisucski stwórzy rząd endec- 
kl, — każdy przecietny czło- 
© wiek powiedz.aiby, że jest tb 
prowokacje, albo głupstwo! A 
~ jednak tak się stało. Piłsude 


„ski powierzył "utworzenie rzą- 
du  posiowi Władysławowi 
_. Grabskiemu, jednemu z en- 


_ deckiej trójcy braci Grabskich, 
- którzy już od dyuch dziesiąt- 
"ków ia podzielili pomiedzy 
siebie. trzy „zabory Pol- 


skt. by kięrówać polityką bur- » 


żuzzji polskiej. 
 Endecis zawsze zńalczała 


0 jkragbozwzcląnie f jaknaj- 
` namiętnie į politykę Pliłsudskie- 
"go i ealej irradenty polskiej. 
| Z chwilą wybsuchu wojny, gdy 


ker i popierający go 
N. K. N, stali się jeno ek- 


ozyturą interesów imperją- 
1 niemi”ekiejo, endecja 
A swą wobsc ca- 
atu i enteaiy starałą się „dia 
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_ Szeptyckiego, 


em w 


dobra Polski“ raiaqodzić to: 


złe wrażenie, jakie pelityka 
popierania pruskiej pikielt au- 
by sprawiła w. „tywilizowa- 
nym" swiecie. r 
Gdy zaś powstało 
stwo”  poiskie, ende *a 


„pań 
stale 


i systematycznie podkopywa- 


ła sięspod stanowisko Bei- 
wederu. Endecja reklemowała 
„Swoich“ gienerałów: Dowbo- 
ra, Hallera, obecnie wreszcie 
tórzy mog} 
by być, według jej zdania, 
równie dobremit wodzami na- 
czelnemi. Urządziła owację 
w roku zeszłył pewracające- 
FAU- do kraju Paderewskiemu. 
Następnie, jestto w Pelsce 
publiczną tajemnicą, przygo- 
towywała zamach na Piłsud- 


skiego | Belweder, by swoich 


ludzi esadzić pa stołcu pol- 
skim. Obecny” kandydat na 
ministra spraw zagraniczńych, 
ks, Eustachy » Sapisha, był 


główną sprężyną tego zarga- 


- ” 


„w, pige, 
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chu i. dlatego otrzymał „ze- 
sianie' da Londynu... na po- 
şia pertomgcaego Rzeczyno- 
Htej Polskiej. , 0 4: 
Wreszcie endecja stale 
zwalczałą i zwałcza, zarówno 
jak 1 w Sejmie, 
całą politykę wojenną Pitsud- 
skiego, "zwłaszcza ukraińską, 
Stara ta waika pomiędzy 
obęzami* Piłsudczyków i 
Dmowszczaków nie magla 
przecież zami.zeć. Dóść spej- 
rzeć na gazety warszawskie 
w okresie  przesilanią, - dy 
przekorać się, że walkę na 
pióra niczym nie różni się cd 


zwykł.j walki bandytów  de-.. 


koła łupusna noże. 
A jednak Piłsudski powie: 
rza stworzenie rządu endścji! 


Cóż słę stajo takiego, co 
amusiło tego „twardego jak 


opoka“ męża pogodzić s ~ 
swejemi  przeciwnikam.. 
Polska burżuazyjna stanęła 
nad, prz zepaścią. Cięgi, które 
Deczyna otrzymywać na ste- 
pach wkraińskich ọd armjl 
ezer erg otwierają oczy naj- 


przywali, 
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: Mied nuwięrzenia ale prawdziwe! 


szerszym masom na zbrod- 
niczość dotychczasowej poli- 
tyki rządu. Strajk, który trwa 
w Warszawie, w chwili gdy 
rządu niema i któfy się ro- 
zrasta, napędza strachu bur- 
żujom polskim i Piłsudskie- 
mmu—ieh  poplecznikowi, że 
całkiem źle się dla nich skoń- 
czyć może ta zabawa w 
rządy. : 

Piisudski przeto eddaje 
władzę w ręce „silnej*' partji 
burżuazji wielkokapitalistycz- 
nej w nadziei, że ta zdoła 
uchronić tonący okręt Polską 
burżuazyjnej,, Endecy zaś 
utrzymywać „go będą anial 
jako figuranta. ~> 


A wszystkie te: szachraj- 
stwa skupią się `na G i 
robetnika i żełnierza polsł 
go. I dopóty będzie 
igraszką w rękach B o 
dopóki nie chwyci jej za gar- 
dło i koaarem piersi nie 
wznesząc hasło: 

Niech żyje władza Rad 
robotniczych 1 żołnierskich! 
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Pogrobowiec caratu. 
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Wożska Denikina zajęły Orzeł 
i bezpośrednio zagrzźały Mos- 
kwie. Bankieczy europejscy nie 
posiadali się z radości, giełda 
szalała. Rubel lekceważony, 
traktowany, jak syn wyrodny 
przez licawiarzy „Świata całego, 
wracał do łaski. Obliczano dni 
i godziay upadku władzy robot- 
miezej w Rosji. obmyślana sro- 
gie tortnry dia śmiaików, co 
jak ów legendarny Prometeusz, 
sdebrałi współczesaym bogom — 
kapitalistom władzę i bogactwa. 


PŁONNE NADZIEJE! 

Ale i tym razem nadzieje 
barżuazii zostały zawiedzione. 
Robotnicy rusyjscy złożyli jesz- 
eze rsz Świadectwo swa siły i 
ływełności rewolucji Cies za- 
dany przez armję Czetwerą pod 
Weroneżesu rozpoczął pogrom 
kontrrewolucgjnych armji pô- 
grobowców caratu. Jak pod x- 
derzeniem ciężkiego „młota roz- 
pryskuje się kamień, tak roz- 
sypała się armia Demkina pod 
ciosami rewolucyjnysa tobori- 


arn ESTERNE ONE 


ków i włościan. Rozpoczął się 
odwrot beziadny, przejętych pa- 
nicznym strachem band oticer- 
ahich, które jeszcza wezoraj by- 
ły panami ‘życia i śmierci mi- 
ljomów. jeszcze wczoraj dla swej 
uciechy i rozpusty demikinow- 
cy batązyji robomików i chło- 
pów,- makładali  konirybucje, 
kenfiskująe wszystko, co jaką“ 
keiwiek wartość przdstawisła. 
Sądy ich mie miaty litośei wzglę- 
dem zwyciężonych, — las szu 
bienię znaczył trakty, któremi 
posuwał się ci przedstawiciele 
pftrzuazyjnej cywiłizacji kultury. 
Dziś oberwane. głodne pędziły 
oficerskie bataljony dokąd ich 
oczy prowadziły z przerażeniem 
omijając wsie i miejsca zamię- 
szkałe z obawy zemsty ludna- 
ścił 

Atmja Czerwona na karkach 
swych wrogów olicerów carskich 
i kapitalistów europejskich wjeż- 
dGżała do Kijawa, Odessy, Ro- 
stowa, Noworosyjska aż przy-, 
parła resztki białych morderców 


| Więzienie na Dzikiej. 


Od pierwszej ebwik areszto- 
- wania myślałem wciąż, jakby 
zwiaći z oficerskich łap. Z puł- 
kowego aresztu nie można byio 
wiać! Ale gdym się znaiazł na 
Dzikiej zrazumiałemi, że to je: 
dyne więzienie, z którege mogę 
uciec. 7 r 
Od 7-ga lutega r. b. do dni 
mojej ucieczki mieliśmy tam 3 
godowki i przeszło 10 prób 
ucieczki, z których kilka uwiet- 
czonych powodzeniem. Ryzy- 
~ kantów, którzy nadstawią gar- 
dia za swą wolność nie brakło. 
ja zaś chciałem wiać na pew- 
niaka; albo Śmierć, ałbo - wol- 
ność! b 
Poła, ać sobie ręce i nogi, 
jak Waca przy spuszczaniu się 
z drzewa, nie chciaiem. Być 
'złapanym lub postrzelonym na 
ulicy też mi się nie uśmiecha- 
to. Jedyną drogą do ucieczki 
był buntl > 
Żołnierze w więzieniu wciąź 
mówili 
masowym, któsy by dał „gie g 
ralną amnestję* wszystkim. $%* 
czałem macać grunt, Pa paru 
tygodniach przygośowawczą ce- 
ijowo obmyślaną, robotą zaję- 
tych było już trzech ludzi: ja ł 
dwuch, pozyskanych przezem- 


między sobą o bur fg. 


nie z posd skazanych na 
śmierć. Robotę prowadziliśmy 
bardzo ostrożnie. 

Ot, podchodzimy do jakie- 
goś żołnierza i zagzdujemy go 
niewinnie: „Ty, słuchaj, co byś 
zrobił, jakby ktoś rozbroił klucz- 
nika albo wartownika?* 

Ja?—odpowiada zapytany — 
rszbroił bym drugiegoi* 

„No a potym? 

„Potym trzeciego, czwartego, 


aż byśmy, zdobyli klucze od 
bram!“ 
Tak więc powoli od słowa 


do słowa plan ucieczki wpaja- 
liśmy więzłonym żołnierzom. 
A plan wypracowaliśmy wzo- 
rowo. Bunt początkowo cheie- 
kśmy urządzić w dzień pow- 
szedni i uciekać w dzielnice 
robotniczę. Tu mieliśmy zamiar 
zdejmować robotników z pracy 
iść pod więzienia, arzemał i ka- 
zarmy. Aleśmy się namyślili. 
wybraliśmy inny plan. Postano- 


„wiliśmy wiać w niedzieię. Szat- , 


ża się wtedy bawi, żołnierze 
wierni — na przepustkach w 
mieście. Wychodzimy  uaebdraje- 
mi w kilkadziesiąt karabinów 
i rewolwerów, zdobytych w 
więzieniu i walimy do wat- 
sztatów  automobilowych na 


do stromych skał Kaukazu. O- 
gnisko kontrrewolucji  kozac- 
kiej — Don znalazł się w ręku 
ezerwosych. ¿ 


POLSKA =— UCIECZKĄ CAR- 
SKICH ZBIRÓW! 


Pewna ezęść nieđobitków z 
carskim gien. Bredowym na cze- 
le znalazia schronienie pod pol- 
skim sztandarem, rożnosząc po 
miasteczkach Galicji zarażliwe 
choroby i podnosząc dróżyznę, 
dzięki zagrabionym bogsctwom, 
pozestali znaleźli schrenienie 
na Krymie pod opieką Angtji 
i FPransji. _ 

SZWABSKI BARON PRZECIW 
„BOLSZEWIKOŃK 

Nad białogwatdzistami krym- 
skięini objął dowództwo nadkai= 
tycki baron, szwab, druh cara 


„Mikołaja Krwawego, jeden z 


„asmiritielej* rewołucji 1905 ro- 
ku— Wraugiel. Nie mogąc za- 
prowadzić ładu w swej rozprzę- 
żonej aumji, nie mógi on ©a- 
wet marzyć o stawieniu crota 
armji robotniszej, która wieł- 
kiemi pochodami 
do Perekopu, aby Zalać lego- 


Okopowej. Tam ładuiemy się 
ma automobile ciężarowe, za- 
nim się dowództwo spostrzeże 
my już na Pradze! Mosty obsa- 
dzone! Kte w moim 36 p. p. 
z nami—to dobra, pozostałych 
rozbraiamy i idziemy zajmować 
arsend na Stalewej ł główny 
urząd -gospodarczy wojsk poi- 
skich. W ten sposób zyskali- 
byśmy śraedki żywnościowe i 
broń, w którą moglibyśmy za- 
opatrzyć robotników. 

Co te byłaby za potęga ro- 
botaik, włościanin i żołnierzu 


_. w kupie! Wtedy pogadalibyśmy 


z parami oficerami i burżuazją 
paskarską po ruskuł - 

No, ale człowiek strzela, a 
pan bóg kule nosil 

W oznaczony daień, w nie- 
dzielę 18 kwietnia, rozbroiliśney 
pierwszego klscznika, podczas 
powrotu z wieczornego spaceru 
do ceł. Nie zdążyliśmy jednak 
tak samo po cichu rozbroić 
warty, gdy na kerytarzu zjawił 
się naczelnik więzienia zawsze 
wściekły i niezadowolony, zna- 
ay ze swego okrucieństwa kpt. 
Topolski. Nie było innej rady— 
musiałem go kropić! 

Fatalny strzał! Topolski zwa- 
lit się jak kłoda 1 ani “zipnąi. 
Ale odgłos strzału zaalarmował 
wartownika, który wzdłuż kory- 
tarza puścił parę kul. I choć go 
rozbroiłem i parem dalej, ale 
między więźniami już *zapano: 
wała konsternacjawielu prze- 


zbliżała się 


O o a 


wisko  kontrrewołucji 
skiej. 

Ratując się przed ostateczną 
zgubą Wrangiel, celem wygra- 
nia ua czasie, prosi augieiskie- 
go minisita spraw zagranicz” 
mych, aby ten pośredniczył 
między nim a Rosją Sowiecką. 
Czego by nie czyniła „sziachęt- 
ma* Anglja dla swych przyja- 
ciół, Lord Curson, angielski mi- 
nister spraw zagranicznych wy- 
*syia notę: do rządu Sowieckie- 
go iw imię uczuć ludzkości 
apeluje do serca czerwonych 
zwycięzców, aby * zaprzestał 
gnębienia z białych 
nimi rozejm. 


POMYŁKA BZĄDU SOWIMC- 
KIEGO! 


Rząd Sowiecki, cheąc wyka- 
zać swe pokojowe tendencje 
zgodził się na gadanie z łotta- 
mi kontrrewolucji. - Skorzystałi 
oai z tej chwilowej przerwy w 
*'zwycięzkiej akcji Czerwonej Ar: 
mji, aby zreorganizować swoje 
olicerskie bandy dla uderzenia 

znienacka na robotniczą Repi- 
blikę. 

Jakoż moment dia 


ery m- 


zdradziec- 


< s 
„4 = 
Z OTSA ZURA FX PRAWNIE ZNICZ: | ZET R WZIĘTO J TOAST) PAĘZAE PRS STEK EAC REKI KASZY RRCD 
z | b 


życia starego eguna. 


stało wierzyć w powodzenie 
buntu. z 
w wattowni złapałem ze 20 
karabinów! Prę na korytarz, 
Rzucam je na ziemię i urcyczę? 
„Ghłopcy za broń!” 


Wzięli. Ale gdym krzykusk 


„dyrekcja za mną*| — tylko - 
7-miu ruszyło z miejsca reszta 
bojaźłiwie pochowała się po 
kątach. l 


Na podwórzu było już gorą- > 


co, z okien padają strzały. Nie 
mamy ant chwili do stracenia. 
Biegmiemy w stronę bramy. 
Krótkie „ręce do góry* poparte 
przez 7 bagnetów i brama na- 
sza, 

jestedmy na wolności! 

A tu, co za diabełł 
i 4 kanarków! Ani chwili 
mysłu z naszej strony -k 
„ręce do góry!“ Podnoszą 5 
kornie ręce, zresztą kolba mego 
karabinu jest dosyć wymowną. 
Bogztsi o 4 rewołwery (olicer 

' okazał się aresztantem) pędzi- 

my naprzód! 'Za mami biegnie - 
świeżo uwolniony. przed bramą 
oficer, którego kanarki odpro- 
wadzali do ciupy. 

Odzyskałem wolność, ale nie 
gdy nie przestanę przeklinać, 
fatalnego zbiegu okoliczności, 
który mię zmusił dać pierwszy 
stszał, alarmujący załogę! 

Plutonowy 35 pp. S iie y EF 
ward stary legun Szczv worniak. 
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wnictwa komunistyczne! Żołnierz świadomy nie będzis sługą jaśniepanówi 


kiego ciosu rychło się mada- 
TEJ. ' 


Ofenzywa międzynarodowej 
wontrrewolucji w osobie żan- 
darma burżuazyjnej Furopy — 
Polski, była wymarzoną chwilą 
dła białego bandyty z Krymu. 


WRANGLA NIE MINIE KARA! 

Armja Czerwona. gdy skoń- 
czy swe operacje przeciw poľ- 
skim lokajom francuskich i an- 
gielskich bankierów, zguiacie- 
jak wstrętae robactwo,” oficer- 
skie bandy Wrangla. 

Niechaj wtedy szlachetni lot- 


Korzystając z odwrócenia uwagi "dowie nie dziwią się i rąk ze 


armji Czerwonej na front pelski 
carski pies wylazł ze swego lego- 
wiska, najeżdżając ziemie nad. 
morskie? Republiki. Za sojusz- 
mieów swych ogłasza on nie 
tylko p. Piłaudzkiege, ale i za- 
wodewych bandytów, którzy od 
czasu rewolucji lutowej 1417 'r. 
trapili ludność Ukrainy, i Donu. 


Ośmielony chwilową bezkar” 


ności oddelit się Wrangiel cd 
swej podstawy operacyjnej— Se- 
bastopəla tak daleko, że działa 
jego angielskich i franeuskich 
spźlniwów, mie stanowią dlań 
juź żadnego zabezpieczenia. W 
tym tkwi zaro.ek jego zguby. 


zgrozy nie załamują, gdy wy- 
żynać ' będziemy bez litości ban- 
dytów, którzy „już trzeci rok 
przeszkadzają robotnikom Rosji 
odbudowywać kraj wyniszczo- 
ny przes tysiącietnie rządy ca- 
ratu, długie lata wojny wszech- 
świątowej, paskarstwo burżuazji, 
oraz. przez trzy lata ciągłych 


„Napadów.i wichrzeń białych gie” * 
uerąłów. 


Cały ciężar krwi, cały ogrom 
odnowiedziałności spadnie ra 
tych urękawicznienych kręta- 
szy-dyplomatów eraz xrymskich 
zdrajców- kontrrewolucjenistów, 
którym słowa służą do ukrywa- 
nia myśk zdradzieckich! 

S. Budzyński. 
€ 


ka 


GBRONA REWOLUCJI 


zachyte. 
Ostatnie komunikaty Sztabu 


" Polowego calkowicie zapełnione 


8ą wiadomościami o niepow- 
sirzymanym posuwanłu się wojsk 


 ezerwońych na Podolu, Wołyniu 


i Pojesiu. 

Podczas bowiem, gdy z opa- 
nowanicm jampola i. sekcją, 
szczęśliwie dla nas się rozwi- 
jającą, na Mohylów  Padelski 
wypacliśniy białogwardzistów z 
Uksainy Południowej, a Dniestr 


| | poczytujemy za przypuszezsiną 
LA 


granicę naszą z Rumunją, 
Ukrainie Północnej walki trwa- 
ły do dni ostatnich. 

Obecnie nasze zwycięstwa 


Ukrainy Północnej i Środkowej. 
Przeszliśmy do wyzwalania z 
opresji hajdamacko-obszaeniczej 
Wołynia, posunęłiśmy się znacz. 
mie naprzód na Podolu i Po- 
lesin. 

Posuwająe się wdłuż 
Prypeci uderzyliśmi i 
opanowaliśmy jedno- 
cześnie stację i mia- 
sto Mozyrz, pomimo opo- 
tn rozpaczliwego Osaczonycu w 
mieście najeźdźców. Zdobyliśmy 
tu zdobycz.bogatą, bow panice 
porzucił wróg tabory i działa, 
karabiny waszynowe i broń 
ręczną. Posuwamy się nia karku 

"uciekającego wroga bezustannie 
mi zachód. 


Na połndniowym odcinku Po- 
lesia dotarliśmy do rz. Utert, 
nad którą ukryci w rowach 
strzeleckiel legjoniści pródewa- 
li stawiać opór. 

Daremnie.. Linja obwarowań 
nadrzecznych w wyniku sku- 
tecznego ataka armji czerwo- 
„nej już jest w naszym ręku. 

W kierunku na Równe po- 
chód jazdy czerwonej trwa. 
Zdobyłiśmy tu Zwiaheł 
Nowogród Wołyński). 
Wszelkie próby rozpaczliwego 
oporu band.rozbitych decyda- 
wała 
srarżach kawalecji czerwonej. 
Komunikat urzędowy z dn. w. 
m. stwierdza,.że od Równego 
dzień nas zaledwie 40 wiorst. 

Na południowym 
Wołynia zawładnęliśmy 
węzłową stacją kole: 
ową i miasteczkien 
Szepietówką; pesuwamy 
się tu zwycięsko na Zaslaw 
(lzasław]). 

Marsz bojowy strzelców czer- 
wonych na Starosonstantynów 
udało się powstrzymać pachoł- 
kom burżuszyjnym. Wezas jed- 
nak podążyły tam szwadrony 
jazdy niezwyciężonej, która roz- 
biła kolumny, wysiekłszy kilku- 
set rzaconych na rzeź przez 
burżuazję rodzimą, zatracęńców; 
pozostali pierzchnęli, porzuca. 
jąs pokaźny skarb wojskowy. 

Walki na drogach do Pros- 


- sprzwy, ubijają sobie na 


szabla w hiiia dzą, któze ma zaufanie olbrzy- 


odciaku 


kurowa tewają. Nie zmogliśmy 
tu jeszcze przeciwnika, uparcie 
się broniącego. 

Nie ulega jednak wątpliwoś- 
ci, że zarówno na skrajnie po- 
łudniowym odeinku naszego 
frontu, jak również i na Białej 
Rusi, gdzie dotychczas obyd- 


wie strony już to <opukująw 
front ogniem artylerji, już te 
badają stan strony  przeciwitej 
patralami wywiadowczemi, —że 
i ma tym bardziej biernych ad- 
cinkach zastój trwać będzie 
niedługo. a 


Zazisław Szeryńsie, 


(0 stychać w Polsce? 


łuk tża burżuazja potska? 


Gazety burźnazyjne warazaw- 
skie łźą, jak mogą! 

Ostatnio uwzięty się do spra- 
wy giezerala Brusiłowa. Prze- 
kręcając świadomie sens tej 


tym 
kepitał poktyczny. 

A rzecz cała przedstawia się 
w ien spasób: gdy Piłsudski 
rozpoczął swą ostatnią olenzywe 
na Ukrainę, ksżdy choć trochę 


| mający zdrowego rozządku oby- 
„watei Rosji zrozumiał, że ofca: 


zywa ta ma na celu podbój 
Rosji i uczynienie z wiej ` kolo- 
nii kapitału europejskiego. Wów- 
czas gien. Brusiłow uważał za 
awój obowiązek zwrócić się do 
rzadu Sowieckiego, za pośred- 
mictweńi naczelnika sztaba ge^ 
niesaluego, proponując swe ts- 
tugi. Giea. Brusiłow otrzymał 
stosowną do swych kwalhzacji 
wojskowych pracę. Zwrócenie 
to miało posatym jeszeze zRa- 
zerie następujące: wielu b. 
liceów, który dotychczas 
wysługiwali się kontrrewolueji 
czrskiej zaczęło się już przeko- 
nywać, że władza indà robo- 
czego w Rosji jest jedyną wła- 


miej większości ledn i dna je 
dynie jest prawą władzą Rosji. 
Zwrócenie się gien. Brusiłowa 
wzmocułło ich myśli i obecnie 


«nie uchyłają się gdy ich powo- 


łaje się do wojska, 
Taki, a mie innny sens, fma 
caia sprawa gien. Biuaiłowa. 
Ale głupie i podie pismaki 
burżuazyjne podniosły z tego 
wielki harwiidez i zaczęli tnąbie 
na wsze streny, że „bolszewicy 


ustępują wiadzę giesieralowi 


Brasiłowi*. Ostatnio nawet no- 
wopowstała gazeta „Rzeczpas- 
polita'—ergan stronnictwa po- 
sla Dubanawicza—w pierwszym 


OO 


„Przewrót w Moskwie. 


Trocki zamordowany. Lenig 
uciekł Nowy rząd Brusiłowa”, 


Czyż te dudki dzie skie 
myslą, że znajdą” frajerów w 
Polsce, co mu uwierzą: 


Hece Bacjonalistyczna. 


Burżuazja, gdy elce przepro 
wadzić jakiś swój plan, urządza 
manifestacje krzykliwe, stara- 
djąc się wciągnąć do tych awan= 


-tur ulicę, Policja wówczas „pil- 


nuje porządku“, to znaczy bacz- 
nie śledzi za tym, by barżuje 
mogli swobodnie uprawiać swe 
harce. Robotuikom zaś jest to 
surowo zabranione w państwach, 
gdrie „ład i pomadek“ panujął 

W końct maja wojownicze 
hołotka  burżuazyjna polska 


urządziła w Warszawie i Krako- 


więihece antyczeskie, na któ- 
rych zebrała się cała reskeja i 
trochę szumowia  wieikomiej- 
skieh. Ped hasłem . „obrony 
Śląswa* przygotowywali organi- 
zatorowie tych awantur opinię 
publiczną do nowej wojny -z 
Czechami o Sląska. Wieeie wy- 
suehiwaiy przemówień różnych: 


* „działaczy ferodowych*, wśród 


didy nie zbrakło w Kraxge 
wie i przedszawigiela... P. P. S. 
Fieffama, oraz uch walały wojow- 
nicze regolncja, gdzie między 
łanemmi żądamo ustąpienia pel- 
notnoemika enteaty na ierenach 
płebiseytowych — Hr. Magie- 
vilie'a (tego co to lasami na 
Slasku spekuluje). 


Naturalnie, że żaden rząd 
polski mie pośmi zażądać od 
ententy, cofnięeia tak wysoka 
ostawionego pełnomocnika ka- 
pitału! Ale przecież burżuazja: 
polska nie po to urządza awatt= 
tury, by wpiynąć ua swych 


panów, iecz by odwrócić uwagę 


swym numerze puśeila nastę- mas od swych brgdoych spra- 
plijąsą KaCzię: wek. `. t ) 
-a 


- 


3 4 M Ł 8 Ło 
l > hastańci i Tie do tia. ód” 
NA LITWIE i BIAŁEJ RUSI. aAa ok 4 
m Sa Ligy | i Tu wśród xatai rku s 
jęk lednaść sazowieduiała no | głęy, który boją się 4 R. kie wiece, ia T 


efenzywę kam. Gasrwa? 
Panika aśróćd burżujów i ak- 
szarników, 


Z 


Ofenzywa majowa ermfi Czer- 
wenej na pólącowym codeka 
ronlia vsywożsła panikę wsród 
buriżujiów ta Liwie i Taia 
Rusi. 

„W Mińsku jak twieróci „Sa- 
zeta Poransa"—zcania potrzeba 
HrzZĘGGW ego żaprzeczymia wies- 
ciom o ewskuacjł lege miasta. 

",_ Przyjezdni z Wisa mówią róW- 
| nież o perice jaka keea 
5 -gewne Sey pojskie (zkamzy . 


sfery „rołinierskie" co to i 


Si s strzeliwały 1 wydaweły żandar- 
mow komanistów wjiiefszich ł 
bezbronnych tetatn ików). Co 
gorsza — skety się „De tgzo- 
szówka*— alę iej paniki zaczy- 


naj «iersć i śe Warszawy”. 
j t Warszewski” 249 w 
kor iceneji z Wliee stw iercza 


że.kuk armat wypłoszył z dwe- 
rów, Święciat skich "EX isd- 


# 


skóre | 


a 


p w. 68 H62 


wsayitkich miast, dla wszysź, 
kiea rakatnikdw urządzić taske., 
schrowiską wJiyecezyNKU MŁOgące 
być awaria rzez caly Isk, 

I tek proleiarjat, njąwsey wia» 


- na czytaniu gacęz RA aiudaniu 
Sułogi „rysreją się”. re śpiewów i koner- pr pR i w ike 
Afe zsta chłapi dęść masly tw w ieinim teatrac, przy rów- . pozwoił na te * obecne cigizię 
rzadów pańskich: <Gdzienie-„ U0czesnym lepszym dzy wisai położenie gospodare m Rosji 3e""Ę 
gdzie w Święciańskim — podo- 5% odpoczywająsy poprawisią  wieckie, walezącej z kóntere- 
bze!--ruszyji się Gkłopi» z trwo- Swe medszarynięta zdrowie tzo wojącją Peiski i innych krajów 
gą pisze korespondent buijua- ` HOWènd siiami po okKIEŚlIGAYM  , „zznązyjaych, 20 której poko- 
zyjsy. gaasis ela a E do pracy, BY „aniu, bez przeszkód prześbzie 
Kicdateką ieri chwila, że nie 5 umożiiwii sapelzydzk. døg szybkiego budowania szezęś- o 
tylke się «rusza», sle i weomą Są wszzsgiz kroki by dia liwego bytu. "Thai "i 
sę do prania obsiatmitów hoo. DWN NAD, LOZKA "R 
wykitrasją ich z mazątków| 
Butżuczja żydweska aoge Pit- o, ZAGR À, LJ Ç i | 
—— A 


niądza na wojsko pełskie. 

Be kamjssrze okupu PAM 
skiego Raertedęwicza sjawiia wę 
dei egag: ig muwhakiej ganny ty- 
dyere i aGarewa's as wejsko 
poiskie 26 miljicnow marek. 
Tax donosi o tym cXurjer War- 
szaWtki». 

Eurżuje i paskarze bez wzgię- 
du za n:redewość daa na wol- 
tko peisk'e, t. j. 2a “zakup 
amamicji i opiecanie alieerów, 


ności(1?)*. byje «pliko bromieno ich przed 
‚Jaka to „JudRość* > obszsz- rewolucją. 
> iy? orm" 
EV W ROSJI. REWOLUCYJN SNES. -i 
2%: 5 A ya YJ i 
WA >. 3 „TB "e 
Ło Ba rod hrs SZCZ AR BiS ego skiłkutygedniowego ad 
A rzysku po ciężkiej -caiorocz: 
m1 REY z poz, bryłę świata. , _praey. 
, å ni is r x 
+ mie gały » 5 Ey dak zwykłe i teraz Piofrogićd 
< , iczy dał” przykie za- 
ior a kopi! Sietjczny. tebetniczy dał“ przykiad urzą 


__. świat pozornych * biysków do 
~ _brobytu i zacewoienia, pęd któ- 
|. emi kye się przerażająca nę- 
dza oibrzymich mas roboiri: 
czych przygniecicnych -bezlito- 
snym kułakiem wyzyskiwaczy, 
tozpiysł się pcd- mocarnym u- 
derzeniem robotn:ka" resyjskie. 
go — zginął bezpowrotnie na 
PO 
cią roborniczą. i 
Hesio kto zie pracuje, — ten 
nie je. ten nie możę korzystać 
'z urządzeń społecznych, — po- 
: częjło wchceczić w życie 'COIAZ 
/oardziej, obeweweć coraz wię-* 
«ej tych. co bardzo mało -albb 
3 zupełnie nie uczestniczyli <w 
- pracy twór czej. Dla ludzi pra- 
cy cały Świat, stanął teraz ot- 
worem. y 
,Gdy dawniej burżuazja ' po 
, muldach w mieście wijeżdźała 
na letni „odpeczynek* teraz 
- groletar at miejski skorzystał z 
jej podmiejskich letnisk dła 
przebywania w nich podczas 


« 


„KŁG Te 


P 


- 


jest do nab 


` m Rh o e t e 


SOA 5 
Jag" 


daaa, taziego miejsca wywcza- 
su Tohoiniezego. 


W osiątnich dniach edbyło si 
tam na przedmieściu midsta 
otwarcie „wyspy cdpoczynku 
rebotriesege". Ma otwarcie przy- 
szło około 70 tys. wrobotników 
i foboinie. Wyspa, pokryta par- 


PE i AAC domami 
eiegul. zazciia się OÈ, Cumów 
Zob 1 SM "Na 2 twarzach 


wszystkich „widść było”radość, 
każdy % obecnych czuł, że w 
dniu tym piwstające schronisko 
wywsczasowe, zbliża pro'etarjat 
3 jedsu niezneczny chociaż sto- 
pień do pewnego szczęścia — 
komumzmu, 

Pierwsza kilkalyśięcana ‘par- 
tia rcbotników i robctnic zzię- 


_ł8. pizeznaczome dla niej muesz- 
kania'na ksikoiygodniewy od- 


poczynek. 

Do odpoczynku ra „wyspie 
wywczasu robotniczego" 
wybrani přeez związki robotni- 


cze ei, którzy pracowali w naj- | 


a M 


i Z ZZOZ ZZOZ - 
iJOEpOGSrAI Ludewa. Rocak Korai 


-e Moczene w Weg druksrm: Swołeńskiej ej Ra dv 


h - 


byi ` 


Robótiiaza kiożaża Feliki gla 
sksckisj 


Obuzsęuie mas rokoląitzych 
przztcziwkw svom iagdoy pey- 
łającym bros, amunicję i rore 
materjsry isie FPobce, cheścej 
SHłumić rewolucję rabobkkeczą w 
, Rosji, coraz kardziej rośme. 
Dowiadujemy się znów, że mia- 
rynarze włoscy zatrzymal) dwa 
obrely włozace Wwoięnaz matcr- 
jały w QGesuji, a jeden w Try- 
ędcie. 

Kelelarze włężcy Oion po- 
wsęgóuwny siwajk kolejswy sis- 
rawarw pizęciw TESTOWI, za po- 
roc okazywana pirez niego 
koatriewciueyjaej Fosce i Weg- 

S:0ia8. „a 

Jak donosi gareta, polska 
„Naród, we Miedaiu sabyty 
sie w osłataich fniach śmityne 
gi na kkuysk robomicy zeri- ` 
zenien protestowali przeciwko 
wysylania matejjeiów wojen: 
Byc Prste jaśmiepań skiej. > 

Żołnierzu polski czy tzkie 
stanewiszo miljorawych maa 
rebętniczych nie przekenuje Cię, 
że stużysz kapitaiistom chcącym 


,zadusić rewoltcię robotniczą w. 


Ręsii Sowieckiej? Ostatni czas, 
byś karabin skierował przeeiv- 


Polski KLUB Robotic 


im. tow. Bronisława WESGŁÓWSKIEGO. 
= w saij kiubu (Abramiejewska Nr. 7). „Se i 
W środę 30-go czerwca o godz. 8-ej wieczorem 


pów . adbędzie się i zm a 
ODCZYT tow. BUDZYŃSKIEGO n. tp] EEr 
A CZŁ : « U y 
„Co słychać: w Polster., 4 
„ „ 4 Pa ans 
ri Wstep wolny dia wszystkich. T R 
r < ES 0 Y 


ko tym, którzy Cię zmuszają A 
bratoośjczej ratzi] 4 


, Rees rasiacyjsy w Parsji. a Lej 
Aegi ikóow sMaszą viado osy 
dochodzące w ostatuich lygut- - 
aiach z Azji-iej Azji skąd ka i 

pitaj angitiski czerpie główie 
swaje zyski, gdzie uciska: d6 
majwyzszego stopaia przeszło 
300 milionów ładusów, Persów, 
ATabów « wiele innych marw 
dów.. Z 
Denierienia takie ish: „balsam 
wiza w Perzii i powstanie per- o 
skiej republiki Taa“ byly- gre 
mem uderzającym w% miljon- 
tów sagielakich: Więkscą irw 

wą arzejęła ich jednak jesze 


are 
ta wiadałnośj, że w cora; ącyi T 
ste wojskach iae ishid a 

sji, zeiujerzę ladusi będący. w 

w sich w przeważają ce, wigi z 
szości — .„naiepewiu”. Śwach ść. , 
wiratę tsidji tej „perły w koronie 4-3 
augiciśkiej” ogarnął wszystkich 
angielskich  pasibizuchów. Ko- 


muwistyczny : ogien w rersji, > x" 
grozi przeniesieniein się pozete 


rewelicyjzcgo do lmdii, Prze-' A 
strasseni  kupitaliŚci angieiscy = 
„wezwali woslza tych „niepew= *_ 


wych” wojsk w Persi—Maleso' 
na—do natychmiastowego BB 
jazdu do Londynu. Vs 


